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Wspomnienia z lal burzliwej wiosny

dobę. Meldunki, wpisywane do księgi, brzmią sucho, ■ 
mało w nich słów, wiele liczb: pracowało tylu a tylu 3 
ludzi przez tyle a tyle godzin. W księdze się nie notuje, s 
ile razy ludzie, tkwiący uporczywie na torach, musieli 3 
wysłuchiwać w domu: „Stary, stuknij się w czoło, zo- S 
stałbyś w domu, co cię tam ciągnie, za te głupie pie- 3 
niądze?”; nie zanotowano w niej, ile kilometrów prze- 5 
wędrowały nogi w walonkach, ile razy zabijano ręce ; 
i chuchano w skostniałe dłonie, ile przekleństw na- ■ 
słuchały się mróz i śnieg. Żeby to wńedzieć, trzeba 3 
było być tam albo wyobrazić sobie. '

W
 styczniu 1943 roku po­
wstał w Warszawie 
Związek Walki Mło­
dych. „Zrodził nas 
czyn” — pisali w swej 
deklaracji ideowej mło­

dzi z Woli i Powiśla i stawali w 
oddziałach partyzanckich, krwawili 
w szeregach Gwardii i Armii Ludo­
wej, batalionem czwartaków broni­
li honoru Warszawy.

A potem przyszło wyzwolenie — 
nowa epoka naszego narodu. Zwią­
zek Walki Młodych rozrastał się jak 
fala rwącego potoku na wiosnę. Tuż 
za frontem powstawały grupy koła, 
zarządy organizacji, niosącej mło­
dzieży polskiej hasła obowiązku 
pracy dla ojczyzny.

„Było nas stu
A dziś tysiącznym szeregiem 

idziemy”
śpiewaliśmy na Zlocie ZWM w 
lipcu 1946 roku.

Ale trzeba zacząć od początku.

1/ iedy w połowie lutego 1945 ro- 
ku wyszłam po czterech tygod­

niach ze schronu, dostrzegłam na 
zawalonej gruzami ulicy plakat. 
Widać napisała go jakaś niewpraw­
na ręka, bo roiło się od błędów. Ale 
sens był porywający.

„Wszyscy młodzi, pragnący budo­
wać wolną, demokratyczną ojczyz­
nę — w szeregi ZWM. Nasz pro­
gram: Walka, Nauka, Praca. Zapisy 
św. Marcin nr...”

Poszłam. W prywatnym mieszka­
niu, przy ul. św. Marcina 60, młody 
człowiek wpisał moje dane perso­
nalne na zapełnioną licznymi na­
zwiskami listę.

Zostałam wkrótce sekretarzem 
ZWM w dzielnicy Śródmieście. „Oj­
cowie miasta” przydzielili nam lo- 
kal przy Wałach Jana III. Pożal się 
Boże, co to był za lokal. Setka 
chłopców wynosiła z niego przez 
^zy dni gruz. A potem każdy przy­
nosił, co miał w domu. Obrazki, ki­
lim dc świetlicy, obrus na stół, pa­
pier, atrament, książki, piłkę nożną.

Mieliśmy wówczas w kole takie­
go wścibskiego Janka, co to wszedł 
oknem, jak go drzwiami wyrzucili. 
Pewnego marcowego dnia Janek za­
meldował się z przydziałem forte­
pianu w ręce. Radość była po­
wszechna. Ale jak takie skrzydło 
Wnieść bez fachowców na III pię- 
tro? Zgłosiło się około 30 ochotni­
ków. Krótko potem, przechodnie mo­
gli zaobserwować taką procesję: na 
czeie szedł chłopak z nogą od forte- 
Pianu, za nim gromada dźwigała 
C1ężkie skrzydło, a nasz Janek wy- 
grywał na nim z powagą (nieco fał­
szywie) „Mazurka.. Dąbrowskiego, 
judzie zdejmowali czapici z głowy, 
a nam się mocno pociły oczy.

Pracy było wtedy co niemiara. 
Tworzyliśmy sekcje, dzięląc zajęcia 
Według zainteresowań. Sekcja kul- 
^alno - oświatowa segregowała 
książki do biblioteki i przygotowy- 
Wała otwarcie świetlicy. Starsi 
cmopcy z sekcji gospodarczo-porząd- 
n°Wej zajęli się odgruzowaniem sali 
Parafialnej przy św. Marcinie (dzi- 
^cjszy Teatr Młodego Widza), gdzie 
^krotce zorganizowaliśmy pierwszą 
" Poznaniu wieczornicę. Jej pro- 
tram był przedziwną mieszaniną 
amatorskich występów artystycz- 
ćo e ckliwej piosenki „Wróć 

^orento” i popisów cyrkowej 
.■^Wilibrystyki, chór śpiewał z prze- 
■^eiem „My ze spalonych wsi”, a 

°mada chłopców skandowała 
marsz” — Majakow- 

^4?^° A-e wtedy wszystko wyda- 
fie jednako dobre i pięk-
»jr‘ Byliśmy zachlysnięci wolnością, 

Pełnieni chęcią czynu.

Nasze dziewczęta zorganizowały 
sekcję pomocy sanitarnej dla szpi­
tali polowych. Było ich w Poznaniu 
kilkadziesiąt. Ten fakt wpłynął z 
kolei na stałe zajęcia sekcji arty­
stycznej, która co kilka dni dawała 
koncerty żołnierzom w szpitalach.

Ale największy wysiłek poznań­
skiej organizacji Związku Walki 
Młodych przypadł na kwiecień. 
Przyrzekliśmy — rozpisując współ­
zawodnictwo międzydzielnicowe — 
oczyścić do dnia 1 Maja z gruzu ca­
łą ulicę św. Marcina. Kto pamięta 
tę ulicę po działaniach wojennych, 
wie jak niełatwe mieliśmy zadanie. 
Przepracowaliśmy 7600 godzin, wy­
wożąc gruz i oczyszczając około 
63 tysiące cegieł. Zmęczeni pracą, ale 
dumni, maszerowaliśmy po „naszej 
ulicy” w 1-majowym pochodzie.

B
yłoby przesadą twierdzić, że 
wszystka ówczesna młodzież 

ZWM-owska w Poznaniu i Wielko- 
polsce to byli urodzeni rewolucjoni­
ści. Większość ZWM-owców wycho­
wała przecież przedwojenna szkoła 

sanacyjna, a twarda wymowa dzie­
jów przebytej wojny nie u wszyst­
kich wyrugowała mętlik ideowy za­
szczepiony tradycją wychowania i 
obyczajów. Toteż przed kadrą ZWM- 
owską stanęło pilne zadanie kształ­
towania światopoglądu młodzieży, 
poszerzania jej spojrzenia politycz­
nego, wychowania na dobrych oby­
wateli. Wprawdzie masy młodzieży, 
kierując się zdrowym instynktem, 
pragnęły Polski innej niż tamta, 
przedwojenna, znana z dni bezrobo­
cia ojców, zmartwień matek i tęsk­
not młodych do wiedzy i szerszych 
horyzontów. Ale pokierowanie tymi 
słusznymi chęciami w sposób ideowo 
prawidłowy, nie było sprawą naj­
łatwiejszą.

Pierwszą kuźnią kadr ZWM-ow- 
skich stała się Centralna Szkoła 
Związku Walki Młodych w Łodzi. 
Na jej drugi, dwumiesięczny kurs, 
w maju 1945 roku, wyjechałam ra­
zem z Zenkiem Karpińskim — dziś 
także dziennikarzem, pracującym w 
„Gazecie Poznańskiej”. Szkoła mie­
ściła się w dawnym pałacu fabry­
kanta łódzkiego Plichala. Otaczał ją 
piękny park z grotami, wodotry­
skiem i innymi wspaniałościami. 
Poza tym jednak wszystko było w 
niej zorganizowane po spartańsku. 
Spaliśmy na piętrowych łóżkach po­
lowych, jadaliśmy na śniadanie nie­
zmiennie chleb z marmoladą i „wku­
waliśmy” od rana do nocy. Nikt nas 
wprawdzie do tego nie zmuszał. Pi­
liśmy wiedzę jak wysuszone gąbki. 
Troszcząca się o wszystkich kierow­
niczka szkoły — Marta Ciesielska- 
Strzelecka, musiała niektórych o 3 
nad ranem wyrzucać z czytelni.

Zróżnicowany poziom dotychcza­
sowej wiedzy u słuchaczy powodo­
wał, na seminariach, orgie kłótni 
ideologicznych. Ich echa przenosiły 
się na sale sypialne, stając się raz po 
raz przyczyną wojny na „jaśki” i 
poranne pantofle. Nasze niepokoje 
filozoficzne łagodził jednak przy­
kład ludzi kierujących szkołą. Jerzy 
Morawski, Janina Balcerzak, Arnold 
Słucki, uwielbiana Marta Ciesielska 
i inni, byli ludźmi, którzy żywym 
przykładem swojego dotychczaso­
wego życia potwierdzali jedność wy­
kładanych nam treści z praktyką.

Szkoła Centralna- ZWM w Łodzi 
była prawdziwą kuźnią kadr Związ­
ku Walki Młodych. I to nie tylko 
ze vzzględu na zasób wpajanej tam 
wiedzy, ale głównie — na atmosferę 
promieniująca wiarą w ludzi i zdol­
ność zorganizowania ich rękami 
sprawiedliwego porządku społecz­
nego.

asażerowie, zakutani w płaszcze i szaliki, krą- 
■ W H żą po wagonie, sapią i klną. Od czasu do cza- 
■ su ktoś mocuje się z klamką i przechodzi do
3 & innego fbagonu. Przypomina to sceny z filmu 
3 „Cud w Mediolanie”, gdzie przemarznięci lu­

dzie biegali po placu za promieniami słońca, 
» zęby się ogrzać. Ale tutaj, w każdym wagonie, jest tak 
S samo zimno. Tyle, że nie wceje.

3 ...„Chodziło się, proszę pana, tyłem. Najgorzej było 
■ na początku. Zawieja była w nocy taka, że nie wi- 
■ dzieliśmy się i nie słyszeli z paru kroków. Krew czło- 
3 wieka zalewała: nabrał śniegu, podniósł — łopata pu- 
Ś sta. Oczyścił rozjazd z jednej strony, odwrócił się do 
“ drugiej szyny — a tam, gdzie dłubał przed chwilą, 
• znów pełno. Dmuchnęło parę razy, cześć, cała, robota 
5 do kitu. I tak w kółko Macieju.
5 Najgorsze to te rozjazdy, czyli zwrotnice. Kiedy duży 
| mróz, wszystko się kurczy i śnieg wpycha się pod 
• iglicę — nie wydłubiesz. Trzeba grzać lampą, na ko- 
■ łanach. Ale nawet gdy śnieg nie pada, mamy ładną 
3 polkę z rąbaniem lodu. Parowóz nie butelka, zawsze 
3 trochę z niego przecieka. Co dopiero mówić gdy bierze 
£ wodę, albo oczyszcza palenisko; wtedy na torach two- 
3 rzą się zwały lodu i szlaki, twarde, jak beton. Trzeba 
“ bez przerwy rąbać oskardem i wywozić.
» Albo tak: przychodzi meldunek, że pękła szyna. Pół 
g biedy, gdy niedaleko od stacji, lub w takim miejscu 
j na szlaku, gdzie można podjechać. A jeśli pęknie, dia- 
3 blica, gdzieś w szczerym polu, dokąd trzeba nieraz 
Ś wszystko przenieść własnymi rękami? Tory zakute 
; mrozem na kamień, odkręcisz wreszcie tę nakrętkę — 
Z za chwilę jej nie ma, bo śnieg zasypał. I szukaj pal- 
3 cami. No to chowaliśmy, co się dało, do kieszeni.
g A kiedy wróciliśmy, to ledwie się człowiek zagrzał, 
“ kawy napił, „Sportem” zaciągnął — znowu wyłaź. 
3 Nałykaliśmy się śniegu w tym roku, jak nigdy...”'

S Do wagonu wchodzi jakaś kobiecina. „Ale mróz — 
“ mówi — wiecie państwo, jaki mróz?” Pasażerowie pa- 
| trzą na nią w milczeniu, więc kobiecina dodaje z po- 
3 dziwem: „Prawie przedwojenny! Pamiętam, w dwu- 
■ dziestym dziewiątym...” Pasażerowie odwracają się, 
3 potupują, tylko jeden, z teczką, rzuca poirytowanym 
j tonem: „W dwudziestym dziewiątym, no i co? Teraz 
■ mamy sześćdziesiąty trzeci. Pociąg nie ruszył jeszcze 
3 ze stacji, a już pól godziny spóźnienia. Trzeba było 
5 przewidzieć, przygotować się jakoś do zimy”...

3 Mówi naczelnik Zarządu Drogowego DOKP, inż. B. 
E Tuszyński; to samo słyszę później od naczelników Odr 
| działów Drogowych:
• „Jak co roku, opracowane były z góry plany pomocy 
3 ze strony wojska i rad narodowych. Przygotowaliśmy 
3 wszelki dostępny nam sprzęt: świdry i młotki pneu- 
• matyczne, urządzenia do wydmuchiwania śniegu, płu- 
■ gi. Nie brak ciepłej odzieży, łopat, oskardów, i to nie 
■ tylko dla naszych pracowników. Były w pogotowiu 
3 dwa pociągi zmechanizowane. Nie, nie byliśmy zasko- 
3 czeni; ale — fakt — w tym^oku mróz i śnieg zaata- 
■ kował szczególnie ostro i to szerokim frontem. Przy 
■ takim mrozie urządzenia pneumatyczne zaczynają za- 
3 wodzić, trzeba pracować ręcznie. W sumie: to, z czym 
5 dawaliśmy sobie radę w przeciętnych warun- 
2 kach, tej zimy zaczęło przekraczać nasze możliwości, 
3 którymi dysponujemy, którymi w ogóle można dyspo- 
3 nować. Pomagali więc pracownicy administracji, przed- 
3 siębiorstw kolejowycn; pomagały rady narodowe, jed- 
Ś ne lepiej, drugie gorzej, to prawda. Szybko <ia przy- 
I kład pomogły rady w Swarzędzu i Wargowie w pcw. 
3 Oborniki; we Wrześni i Koninie wiele zawdzięczamy 
g inicjatywie Komitetów Powiatowych PZPR. Bardzo 
3 sprawnie i szybko stanęło do pracy wojsko. Własnymi 
■ siłami nie podołalibyśmy wszystkiemu. Proszę popatrzeć 
3 na mapę, policzyć długość szlaków i torów, ilość roz- 
5 jazdów. Niektórych trzeba pilnować bez przerwy; ma- 
3 my przecież takie, które gdy nieczynne, blokują pracę 
» całej stacji...”
3 Patrzę na mapę. Ze wszystkich tych miejscowości, 
3 oznaczonych kółkiem lub poprzeczną kreską, biegły 
3 po drutach telefonu meldunki tutaj, do centrali, gdzie 
» dyżuruje się i wydaje dyspozycje przez 24 godziny na
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Irena Solińska

R
ok mija od dnia, w którym tło- 
wiedzieiiśmy się, że Broniew­
ski nie żyje. I choć ostatnie 
lata kazały nam żegnać nie­
jednego wielkiego twórcę, 
to przecież pożegnanie z 

Broniewskim miało zupełnie inny, spe­
cjalny wymiar. Rok, to zbyt mała miar­
ka czasu, aby pokolenie, któremu wier­
sze dawał „jak chłop zboże, jak gór­
nik węgiel", zdołało się oswoić z jego 
nieobecnością. To również za mało dla 
krytyków, aby zdążyli skrupulatnie „po­
szufladkować" cały dorobek twórczy 
poety zanim przesuną go z kręgów 
współczesności do skarbca historii li­
teratury polskiej.

\A/ Płocku, gdzie w grudniu 1897 
’ ' r. przyszedł na świat Włady­

sław7 Broniewski znaleźć można unikal­
ne egzemplarze pisemka „Młodzi idą". 
Są w nich pozycje podpisane: H. Dem­
bowski. Przybierając ten pseudonim 
Broniewski — gimnazjalista manifesto­
wał swą zbieżność z poglądami „czer­
wonego kasztelanka". Żywe w domu 
rodzinnym tradycje Powstania Stycz­
niowego, płomienne dyskusje wśród 
kolegów z Ligi Anfyklerykalnej i Mło­
dzieży Socjalistycznej, trudne warunki 
po śmierci ojca, wszystko to uwrażli­
wiło przyszłego Poetę na słowa; oj­
czyzna, walka, sprawiedliwość społecz­
na. One to do końca bujnego, pełne­
go niepokoju, życia będą bijącym źró­
dłem Jego poezji, „krwią i mocą".

Patriotyzm i fantazje 17-latka zapro­
wadziły Broniewskiego do oddziałów 
legionowych, gdzie bijać się i pisząc, 
dorastał. Powie po latach z goryczą; 
„Byłem wtenczas jak szczeniak ślepy"... 
Rozstawszy się mundurem w 1921 r.

Pociąg nareszcie ruszył, ogrzeicanie zaczyna działać, 3 
niechętnie i słabo, ale zawsze. Humory poprawiły się, 3 
pasażerowie przestali się kręcić, tupią nadal, ale już ■ 
na siedząco. 'Kolejarze drzemią w kącie, pan z teczką 3 
studiuje rozkład jazdy, kobiecina opowiada dokładnie, • 
jak to było w dwudziestym dziewiątym. Na oknach — 3 
biała, nieprzeźroczysta tafla. Nie widać stąd stacji, 3 
wagonów, ani grupek ludzi, ubranych w grube wa- 3 
ciaki, kręcących się po torach: tych wszystkich zawia- • 
dowc 'w odcinków, manewrowych, maszynistów, pala- 3 
czy, konduktorów, toromistrzów, ani dróżników ob- 3 
chodowych, którzy chodzą wzdłuż szlaku i patrzą: 3 
czy aby, diablica, nie pękła? Nie widać też zwykłych • 
robotników drogowych, którzy — gdy pociąg przejedzie 2 
— pójdą po raz setny dłubać śnieg i lód przy innym 3 
rozjaździe. j

Pociąg je dzie ... •'
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Broniewski trafia w sam wir ówczesne­
go życia literackiego. Choć poznaje 
różne modne wówczas kierunki poe­
tyckie, szuka dla swych utworów naj­
prostszych środków artystycznych. 
Chce, aby zrozumieli go ci z suteren 
i z poddaszy, z robotniczych dzielnic 
Warszawy i Łodzi, ludzie czarnego Za­
głębia. To dla nich przede wszystkim 
pisze i o nich. V/ 1925 r. wydaje pierw­
szy tomik „Wiatraki", w rok później 
„Dymy nad miastem”. Wraz ze Stan­
dem i Wandurskim pisze „Trzy salwy”.

W pierwszą rocznicę śmierci 
Władysława Broniewskiego

Odrzuciwszy pokusy dostatniego, usta­
bilizowanego życia — wiąże się z wy­
dawnictwami lewicowymi: „Nową Kul­
turą”, potem „Dźwignią” i „Miesięcz­
nikiem Literackim". Całym sercem i 
talentem służy sprawie rewolucji. Wie­
czory Jego poezji przekształcają się 
samorzutnie w mityngi. Powstają wier­
sze potężne, mocne i porywające, in­
ne, pełne ciepła i współczucia dla lu^ 
dzi uginających się pod ciężarem ży­
cia. Potem przyszedł tomik „Krzyk 
ostateczny” (1939 r.) i druga wojna 
światowa.

C zedł drogą Polaków — tak napi- 
sał w pośmiertnym wspomnieniu 

o Broniewskim jeden z przyjaciół. 
Trudno o bardziej lapidarne ujęcie isto­
ty poetyckiej drogi twórcy „Kolumny 
Paryskiej”. Na wojennym szlaku wio­
dącym przez Związek Radziecki, a po­
tem kraje Bliskiego Wschodu, po­

...„ I niech pan sobie wyobrazi, kolega zachorował, « 
i ta aeiegacja akurat na mnie spadła, taki pech! — 3 
mówi pasażer z teczką. — Kiedy ja tam zajadę? Gdzie 3 
przenocuję? Jak panowie myślicie, czy tamten pociąg ; 
z Katowic przyjedzie punktualnie?” Dwaj kolejarze, ■ 
do których skierowano ostatnie zdanie, nie odpowia- 3 
dają. Co tu odpowieazieć? Manewrowi, wracają z Fra- 5 
nowa. Im, ze służby ruchu, zima, podobnie jak dro- 3 
gowcom, odpowiedzialnym za tory, dokuczyła tak sa- | 
mo, to znaczy najbardziej. Mogliby wiele powiedzieć, r 
jak przetaczało się oblodzone wagony, te puste, na 3 
które czeka Śląsk, i te pełne z węglem, na który cze- 3 
kamy wszyscy. Milczą, palą, oczy zamykają się same. 3 
' " ' ‘ri ” “ " "" s

Jak to wszystko ująć w liczby? Można dla przykła- 5 
du podać, że wywożono z węzłów po sto wagonów ; 
śniegu dziennie. Że z takiego np. węzła jak Poznań 3 
wywozi się obecnie, kiedy nie jest już tak źle jak po- ■ 
przednio, 10—15 wagonów wyrąbanego spomiędzy to- 3 
rów lodu na jedną zmianę, a drogowcy pracują prze- 3 
cięż na trzy zmiany. Można podać, że niektórzy z nich 3 
pracowali po 16 godzin na mrozie bez przerwy. Ponad 3 
80 procent robotników służby drogowej poznańskiego 3 
węzła dojeżdża do pracy spoza Poznania. Były więc 3 
trudności z przyjazdem na miejsce pracy. Ale za to ci, 3 
którzy przyjechali, sami zostawali dłużej po skoń- ; 
czeniu swej zmiany. Chociaż mogli pojechać do domu, 3 
z opóźnieniem wprawdzie, ale zawsze — do ciepłego, 3 
własnego domu. Narzekali, klęli — i wychodzili na 3 
tory. Tych, |ctórzy powiedzieli „nie!”, można policzyć 3 
na palcach. Dosłownie. 3

Jak to pogodzić z popularnym w naszym kraju, i 3 
wcale zresztą nie mitycznym skądinąd powiedzeń- ; 
kiem: „Czy się stoi czy się leży...”?

wstawały wiersze pełne liryzmu, zro­
dzone z tęsknoty za krajem, to znów 
wiersze, którymi Broniewski, jak daw­
niej, pragnął zagrzać do czynu, do 
walki. Niepokój o losy najbliższych 
splatał się nierozerwalnie z dręczącym 
niepokojem o los całego narodu. 
Wrażliwe serce wielkiego romantyka 
dwudziestego wieku reagowało jak 
sejsmograf na każde współczesne mu 
wydarzenie. Zapis powstawał wier­
szem. „Bagnet na broń" i „Drzewo roz­
paczające" to zbiory owych jedynych 
w swoim rodzaju zapisów, jakie stwo­
rzył Broniewski w laiach drugiej wojny.

Gdy nadeszły dni wyzwolenia, 
wiersz „Do domu" brzmi jak pobudka. 
„Czas ująć w dłonie pług, pióro i łom, 
czas dom budować, czas wracać". Upa­
miętniał potem swymi wierszami to co 
cieszyło go w wolnej ojczyźnie, co go 
wzruszało. Wierny syn Mazowsza wy­
stawił swej ziemi rodzinnej piękny po­
mnik — poemat „Mazowsze", wiele 
strof poświęcił królowej rzek polskich 
— Wiśle. Z ojcowskiego bólu stanął 
poetycki nagrobek — zbiór wierszy na­
pisanych po śmierci ukochanej córki, 
Anki.
(gdziekolwiek pojawiał się Broniew­

ski, w klubach fabrycznych, czy 
w klubach studenckich, wśród wetera­
nów, starych komunistów, w aulach 
szkół, witano go jak kogoś kogo do­
brze się zna. Kiedy recytował „Zagłę­
bie" — widownia spontanicznie odpo­
wiadała gromkim: „gotowe"! Choć 
pisał dalej prosto, wcale nie „modnie” 
trafiał do młodych „nowoczesnych”. 
Brał ich szturmem, porywał. Chyba dla­
tego, że jego twórczość we wszystkich 
okresach potrafiła poruszyć najczulsze 
strony polskiej duszy. Bo jest w tej 
twórczości romantyzm rewolucji i walki, 
jest bezmiar najczystszej liryki patrio­
tycznej i liryki miłosnej, jest marzyciel­
ska zaduma. To wszystko, co towarzy­
szyło współczesnym Poecie pokole­
niom, i co było najbliższe, wspólnie, 
Broniewskiemu i nam.
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Historia
O

kres formułowania my­
śli politycznej polskiej 
demokracji ludowej do­
czekał się dotychczas, 
mimo podjęcia studiów 
i badań historycznych, 

niewielu całościowych opraco­
wań. Tym cenniejsze i tym bar­
dziej potrzebne są wydawnictwa 
o charakterze źródłowym, na któ­
rych nadmiar, niestety, nie moż­
na narzekać. I dlatego między in­
nymi wart jest szczególnej uwagi 
tom I „Artykułów i przemówień” 
Władysława Gomułki.*) Książka, 
która niedawno trafiła na półki 
księgarskie, stanowi źródło wie­
dzy o początkach (lata 1943—1945) 
Polski Ludowej. Zawarto w niej 
najważniejsze prace Władysława 
Gomułki, który latem 1942 roku 
wszedł w skład kierownictwa Pol 
skiej Partii Robotniczej, a od li­
stopada 1943 roku był I sekreta­
rzem KC PPR, pełniąc następnie 
— od roku 1945 — także funkcje 
państwowe: wicepremiera i mi­
nistra Ziem Odzyskanych.

Artykuły (w „Trybunie Wolno­
ści'” „Głosie Ludu”, „Rzeczypo­
spolitej”, „Trybunie Związkow­
ca”) i przemówienia, zawierają 
polityczną ocenę doniosłych, tak­
że dla dnia dzisiejszego, zjawisk 
i wydarzeń; są zarazem wyrazem 
politycznej i ideologicznej plat­
formy młodej wówczas Polskiej 
Partii Robotniczej, dokumentem 
jej działalności i walki.

Przez wszystkie kartki książki 
ze szczególną siłą przewija się 
idea zjednoczonego frontu naro­
dowego, której głosicielem była 
PPR od pierwszych dni swej dzia 
łalności. Partia przewodziła tej 
idei w dniach walki z hitlerow­
skim okupantem: „Apelujemy do 
wszystkich Polaków, aby ze 
wszech sił poparli sprawę zje­
dnoczonego, walczącego frontu 
narodowego” (z listu otwartego 
KC PPR do Delegatury krajo­
wej rządu gen. Sikorskiego — 
15 stycznia 1943); partia konkre­
tyzowała tę ideę po powołaniu do 
życia reprezentacji politycznej 
narodu w postaci Krajowej Ra­
dy Narodowej, a potem pierwsze­
go rządu Ludowej Polski — Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego: „Front narodowy, bę­
dący wyrazem odradzającej się 
demokracji, nie może być pomy­
ślany i nie jest przez Manifest 
PKWN pomyślany tylko na czas 
trwania wojny. Front narodowy 
stanowi w ogóle siłę demokracji. 
Bez trwałej współpracy wszyst­
kich, warstw narodu i wszystkich 
demokratycznych kierunkuio po­
litycznych nie' może być mowy 
ani o szybkiej odbudowie strasz­
liwie zniszczonego kraju, ani o 
możliwości szerokich reform spo­
łecznych” (z referatu na zjeździe 
przewodniczących rad narodo-
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i dzień dzisiejszy
Taceusz Kaczmarek

wych w Lublinie — 29. IX. 1944).
Realizacja takiej polityki sprzy 

jała zjednoczeniu obozu demo­
kracji w blok sił demokratycz­
nych i konkretyzowaniu idei 
frontu narodowego w latach od­
budowy i później socjalistycznej 
przebudowy kraju.

17’ siąźka jest historią narodzin
Polski Ludowej. Znaleźć w 

niej można poglądy partii na 
wszystkie najbardziej istotne wy­
darzenia tego okresu; zawiera 
charakterystykę i uzasadnienie 
powołania Krajow'ej Rady Naro­
dowej, Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego, później 
rządów Tymczasowego i Jedności 
Narodowej i jest partyjnym do­
kumentem walki o przemiany 
społeczne — reformę rolną i na­
cjonalizację przemysłu. W arty­
kułach i przemówieniach zawarta 
jest- na szerokim tle między-

AW I tomem 
„Artykułów i przemówień" 

Władysława Gomułki

narodowego układu sił w powo­
jennym świecie, koncepcja nowej 
Polski: wolnej, demokratycznej 
i niepodległej, z granicami mię­
dzy Bugiem a Odrą, opierającej 
się na sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim i pokojowej współpracy 
z wszystkimi innymi krajami, 
koncepcja Polski, której jedynie 
prawowitymi gospodarzami (re­
forma rolna, zapowiedź nacjona­
lizacji przemysłu) są ludzie pra­
cy. klasa robotnicza pod prze­
wodnictwem swojej partii robot­
niczej w sojuszu z chłopstwem 
i demokratycznymi warstwami 
narodu.

Historia narodzin Polski Ludo­
wej, to lata burzliwych starć — 
najpierw z okupantem, później 
z rodzimą reakcją. Demaskując 
postawę reakcji, która w latach 
wojny i po wyzwoleniu kra­
ju parła do walki bratobójczej, 
Wł. Gomułka często konfrontuje 
słowa i czyny przedstawicieli 
wrogich ludowi sił politycznych, 
bezlitośnie demaskując ich kon­
cepcje.

Czytelnika Zbioru „Artykułów 
i przemówień” uderza siła rze­
czowej, spokojnej w tonie 
i szczerej argumentacji. Posługu­
jąc się zawsze partyjną, marksi­
stowską oceną zjawisk, autor od­
rzuca metodę przyklejania ety­
kietek (przemówienie „Nasze trud 
ności i drogi ich przezwycięże­
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nia”"), występuje przeciwko ten­
dencjom do odmawiania zasług 
bojownikom o niepodległość Pol­
ski z powodu przynależności do 
określonej grupy bojowej, (prze­
mówienie na I Zjeździe Uczestni­
ków Walki Zbrojnej z Niemca­
mi) i nigdy nie pomija kwestii 
trudnych czy drażliwych. <

Okres od utworzenia KRN do
I Zjazdu PPR (grudzień 

1945 r.), to pierwsza faza prze­
mian ustrojowych i społecznych. 
W walce o nie marksistowska Pol­
ska Partia Robotnicza kształto­
wała myśl polityczną i koncepcje 
polskiej demokracji ludowej. Cha 
rakterystyczną cechą tej teore­
tycznej i praktycznej pracy par­
tii było ścisłe wiązanie rewolu­
cyjnych celów z sytuacją w kraju 
i specyfiką narodową: „Okres 
demokracji, w naszym przekona­
niu, toruje drogę do wspólnego 
naszego celu, do socjalizmu. Cho­
ciaż wojna skończyła się, to jed­
nak nie skończyła się ona dla 
klasy robotniczej, walka z reak­
cją dalej trwa i trwać będzie jesz 
cze długo. Dlatego też do tej wal­
ki pragniemy zmobilizować 
wszystkie postępowe i demokra­
tyczne siły, a nie tylko elementy 
najbardziej świadome, elementy 
socjalistyczne” (Wspólna droga 
PPS, PPR —.29. VI. 1945).

Szukając dróg polskiej rewolu­
cji, partia twórczo korzystała z 
nauk marksizmu-leninizmu: „...t0 
warunkach demokracji ludowej, 
przy wzmacnianiu władzy politycz 
nej i aparatu państwowego przez 
elementy konsekwentnie demo­
kratyczne, przy rozwoju produk­
cji unarodowionej, jest całko­
wicie możliwa droga 
ewolucyjnych przemian 
społecznych i ewolucyj­
nego przechodzenia do 
ustroju socjalistyczne- 
g o. Demokracja ludowa prze­
szłoby w sposób pokojowy w de­
mokrację socjalistyczną. (Sprawo­
zdanie polityczne KC PPR na 
I Zjeździe Partii, wygłoszone 
przez Wł. Gomułkę — 7. XII. 
1945).

Taka koncepcja demokracji lu­
dowej była możliwa dzięki kon­
sekwentnie marksistowskiej me­
todzie badania zjawisk ówczes­
nego polskiego życia polityczne­
go i społecznego. Lektura tomu 
„Artykułów i przemówień” jest 
więc także przypomnieniem, że 
socjalizm, który dzisiaj buduje­
my, wyrósł na dobrze przygoto- 
wąnej glebie pierwszych lat dzia­
łalności Polskiej Partii Robotni­
czej.

*) Władysław Gomułka — Artyku­
ły i przemówienia tom I, styczeń 
1943 — grudzień 1945, wyd. „Książka

iHiiniiiii iiiiiiiBiF a w ■rBBiiBiarEBgaiiT

Feliks Bilos

Spotkanie
z Leningradem

P
ierwsze spofkanie z miastem — podobnie jak z człowiekiem ■—. de­
cyduje o naszym do niego stosunku. Od owego przelotnego na 
pozór wrażenia dużo zaieży.

O Leningradzie wiedziałem, że jest „Wenećję Północy”, ogląda­
łem wiele zdjęć reprezentacyjnych budowli, znałem opowiadania 
turystów. Tym bardziej niepokoiło pytanie, jakie jest to miasto n«. 

prawdę?
Już sam przejazd trasę metra z Dworca Bałtyckiego do Pałacu Kultury przy 

Moskiewskim Prospekcie wywiera wrażenie: lśniąca biel marmurowych, suto 
złoconych ścian stacji daje niejako przedsmak tego, co czeka nas w fym 
mieście.

To nie przypadek, że leningradczycy rozpoczynają oprowadzanie turystów 
od Sfriełki Wasilewskowo Ostrowa- Właśnie tak jak wygląda z tego miejsca 
— ogromny i wspaniały — pozostaje Leningrad w pamięci. Ze Słriełki widać 
wszystko: szeroko rozlane wody Newy, rozgałęzionej na dziesiątki kanałów, 
spiętych licznymi mostami, wspaniały fronton Pałacu Zimowego, złotą kopułę 
Isakiewskiego soboru, Twierdzę Petropawłowską, ze strzelającą wysoko wieżą 
cerkwi, gmach Admiralicji, z charakterystyczną, lśniącą złotem iglicą i dzie­
siątki innych, co znamienitszych budowli.

Oto masyw Twierdzy Petropawłowskiej. To tutaj właśnie, na bagnistym, 
porosłym olchą i osiną półwyspie, odbywały się przed 160 laty narodziny 
miasta. 16 maja 1703 roku, na sygnał armatniego salutu, zastukały siekiery, 
zadzwoniły piły, poszły w błotnisty grunt pierwsze pale_.

Nasyciwszy wzrok pięknem nadnewskiej panoramy, ruszamy na zwiedza­
nie poszczególnych obiektów. Pałac Zimowy, Smolny, Pole Marsowe, Mie­
dziany Jeździec, Domek Piotra 1, gmach Opery i Baletu — przepych marmuru, 
mozaiki, złoto, malachit — owe cuda Leningradu, które tyle razy stawały się 
natchnieniem pisarzy i poetów.

Trudno chodzić po tym mieście, nie wspominając historii — dawniejszej 
i najnowszej. Burzliwe dzieje Leningradu okresu rewolucji, tragiczna epopea 
900 dni hitlerowskiej blokady, wszystko to zmusza do refleksji

Oto wielki plac przed Pałacem Zimowym. Tu widać, jak wielką przestrzeń 
musieli przebiec pod ogniem — szturmujący żołnierze, zanim wdarli się do 
Pałacu. Sam Pałac, o zielonych fasadach, z białymi, bogato rzeźbionymi fra­
mugami okien i dziesiątkami kolumn, wywiera niezapomniane wrażenie.

Właśnie w Pałacu Zimowym mieści się słynny Ermitaż — jedna z najwięk­
szych na świecie galeria obrazów i rzeźb. Zagubiony w ludzkim tłumie (była 
niedziela), wędrowałem przez dziesiątki sal, podziwiając zgromadzone tam 
dzieła sztuki. Ponad 2.300 tys. eksponatów z dziedziny malarstwa, rzeźby, 
kosztownych tkanin, fajansów, wyrobów ze srebra, złota, kości słoniowej 
i drogich kamieni, pozwalają prześledzić niemal całą ewolucję sztuki świa­
towej. Oczywiście, trzeba by na to wiele dni...

Tymczasem w programie — „Aurora". Okręt — muzeum, zakotwiczony na 
jednym z licznych rozgałęzień Newy. Już z oddali rysuje się charakterystyczna 
sylwetka krążownika, z którego 45 lat temu padła historyczna salwa.

45 lat — dużo to czy mało? Chyba nie tak znów wiele, jeśli po krętych 
schodkach okrętu oprowadza wycieczkowiczów były marynarz „Aurory", Tro- 
fim Georgijewicz-Rułkowskij. Kiedy okręt walił z dział na Pałac Zimowy, 
22-lefni wówczas matros Rutkowskij, pilnował z karabinem w ręku — areszto­
wanych przez Komitet Wojenno-Rewolucyjny oficerów „Aurory". Teraz, po 
latach walki i trudu, wraz ze swoim okrętem zażywa zasłużonego odpoczynku.

Drewniany pomost, przerzucony z granitowego nabrzeża do burty „Au­
rory", łączy jak gdyby dwie — jakżeż odległe — epoki, dzielące ludzkość 
od szturmu na Pałac Zimowy do szturmu w Kosmos.

Newski Prospekt, to prawdziwe leningradzkie City — pełne okazałych ma­
gazynów, sklepów i restauracji. W jednej z reprezentacyjnych księgarni od­
bywa się wystawa i sprzedaż książki polskiej. Wewnątrz tłoczno i gwarno. 
Z głośnika płyną melodie naszych piosenek. Ekspozycja, zorganizowana z du­
żym rozmachem, obejmuje całość polskiego ruchu wydawniczego. Wśród 
licznych znaków firmowych, dostrzegam również charakterystyczną winietę 
Wydawnictwa Poznańskiego. Stoiska — oblężone, przeważają studenci i mło­
dzież szkolna, chociaż nie brak ludzi starszych.

Hotel „Rasija", w którym się zatrzymałem, jest dziesłęciopiętrowym gma­
chem o kształcie pudełka zapałek, ustawionego pionowo. Wytworne wnętrze 
tchnie nowoczesnością i elegancją. Stoi on w najnowszej dzielnicy Lenin- ' 
gradu, ciągnącej się wzdłuż szerokiego i prostego jak strzała Prospektu Mo­
skiewskiego.

Wieczorem z ósmego piętra mojego pokoju podziwiam fantastyczną sce­
nerię milionów świateł wielkiego Leningradu. Wracam myślą do dni walki 
i bohaterstwa jego mieszkańców, którzy z taką desperacją bronili dostępu 
wroga do bram swojego umiłowanego miasta.

Nauka wobec 
uprzemysłowienia 

Wielkopolski

Poniżej publikujemy skrót referatu, 
wygłoszonego na grudniowej sesji po­
znańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
i Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej przez prof. Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu, dr. Bogu­
miła Krygowskiego. Referat ten wywołał 
dyskusję, bo zagadnienie wody w naszej 
gospodarce, tak przemysłowej, jak i rol­
nej, ma olbrzymie znaczenie; opinia po­
znańskiego naukowca niewątpliwie zain­
teresuje wielu naszych Czytelników.

D
zięki wyrazistości granic 
oraz swego rodzaju fi­
zjograficznej odrębności 
kraina wielkopolska da­
je się stosunkowo łatwo 
oddzielić od reszty Niżu 

Polskiego. Potężna Pradolina Toruń- 
sko-Eberwaldzka na północy, Wał 
Gór Trzebnickich na południu, połu­
dnikowa dolina Odry i Nysy na zacho 
dzie oraz krawędź Wyżyny Łódzkiej 
i dolina Wisły na wschodzie, to wy­
raźne ramy, ujmujące całość geo­
graficzną, jaką jest Nizina Wielko­
polska.

W krainie tej wysuwa się na czo­
ło bardzo prosty trójpiętrowy układ 
w ogólnym schemacie rzeźby: naj­
niższe piętro tworzą równiny dolin­
ne i pradolinne, piętro środkowe — 
tzw. równiny wysoczyznowe i piętro 
górne — pagórki moreny czołowej.

Równiny piętra środkowego, zbu­
dowane w ogromnej przewadze z 
urodzajnych polodowcowych glin, a 
zajmujące około 60 proc, ogólnej po­
wierzchni niziny, wyjaśniają w do­
statecznym stopniu, dlaczego to od

Prof. dr Bogumił Krygowski

Woda w krainie dolin
wieków Wielkopolska uchodziła za 
spichrz zbożowy.

Drugie miejsce pod względem ob­
szaru zajmuje piętro dolinne, na któ­
re przypada około 30 proc, ogólnej 
powierzchni.

W odniesieniu do piętra środko­
wego, a zatem równin wysoczyzno- 
wych, dna dolin leżą 20 do 60 me­
trów niżej. Nic tedy dziwnego, że 
jest to strefa intensywnego groma­
dzenia się wód, spływających mię­
dzy innymi z dwóch wyższych pię­
ter, to jest środkowego i górnego.

Jeśli dla uzupełnienia dodać, że 
szerokość dolin wielkopolskich, na­
zywanych pradolinami, waha się w 
granicach od kilku do kilkunastu, 
a skrajnie — jak pod Gorzowem — 
do 30 km, to mamy skalę tego ele­
mentu rzeźby Niziny Wielkopolskiej. 
Jeśli dalej dodać, że na obszarze 
Wielkopolski, jak nigdzie indziej w 
Polsce, mamy ąż trzy ogromne rów­
noleżnikowo przebiegające pradoli- 
ny: Toruńsko-Eberwaldzką, War­
szawsko - Berlińską, Barycko - Gło­
gowską i szereg szerokich dolin po- 
łudnikowo przebiegających, to nie 
będzie ani trochę przesady w stwier 
dzeniu, iż w tak zwanym pasie Wiel­
kich Dolin Niziny Polskiej, Wielko­
polska jest właściwie tym krajem, 
gdzie koncentracja dolin jest ma­
ksymalna.

Piętro górne, to jest najwyższe, 
zajmuje tylko około 15 proc, ogól­
nej powierzchni. Jest więc obszaro­
wo najmniejsze.

Ten ogólny układ rzeźby, tak zna­
mienny właśnie dla tej części Pol­
ski, pozornie, jak by się mogło wy­
dawać obojętny dla zagadnień go­
spodarczych, ma wprost kapitalne 
znaczenie między innymi dla wód 
omawianego obszaru i to tak po­
wierzchniowych jak i gruntowych.

Ogólnie zaś miskowaty układ 
warstw geologicznych sprawił, że 
koncentracja wód następuje nie tyl­
ko na powierzchni ale także w pod­
ziemiu. W owych warstwach, uło­
żonych miskowato, woda łatwo się 
gromadzi. Jest to więc okoliczność 
ze wszech miar korzystna, jeśli po­
myśleć o ostrym deficycie opado­
wym, obejmującym ogromną część 
Niziny Wielkopolskiej.

Pełny jednak obraz nawodnienia 
otrzymujemy dopiero wówczas, gdy 
wody powierzchniowe łączymy w 
sposób ścisły z wodami podziemia. 
Ta współzależność i ścisłe powiąza­
nie zaznacza się w sposób niezwykle 
wyrazisty w czasie susz, kiedy to 
nasza główna rzeka Warta prze­
trwać może suszę tylko dzięki dosta­
wom wody z podziemia. Przepiękne 
jeziora — ozdoba Wielkopolski — 
żyją głównie wodami gruntowymi, 
nie Zaś, jak by się to mogło wyda­
wać, z opadów atmosferycznych bez­
pośredniego ich otoczenia.

Bilans obiegu wody na Nizinie 
Wielkopolskiej raczej bardzo znacz­
nie odchyla się od klasycznego, pod­
ręcznikowego schematu bilansowe­
go, według którego rozchód wody 

Opadowej rozdziela się w ten spo­
sób, że około % przypada na paro­
wanie, % na odpływ i % na infil­
trację.

Należy przyjąć, że miejscami wy­
parowanie dochodzi do 60 a nawet 
70 proc. Ileż więc wówczas pozostaje 
wody na odpływ i infiltrację?

W7 każdym razie mechaniczna oce­
na infiltracji na 30 proc., jak to czę­
sto wobec braku dokładniejszych 
danych się przyjmuje, wydaje się 
bardzo przesadzana. Trzeba bowiem 
pamiętać, że infiltracji prawie zu­
pełnie nie ma na gliniastych równi­
nach Niziny Wielkopolskiej. Tym 
się właśnie tłumaczy ubóstwo wód 
gruntowych na wysoczyznach. Wo­
da opadowa wsiąka w głębsze pod­
łoże tylko w miejscach, gdzie po­
włoka gliniasta jest rozcięta przez 
doliny i rynny. Zanim jednak dotrze 
do owych dolinek, po drodze znacz­
na jej część zdąży wyparować. Rów­
niny wysoczyznowe reprezentują 
więc wybitnie niekorzystne obszary 
infiltracyjne. W tej sytuacji rola do­
linek i dolin, rynien i wszelkich za­
głębień, zwłaszcza zaś pradolin jest 
niezwykle doniosła. Są to najważ- - 
niejsze i właściwie jedyne obszary 
infiltracyjne.

Obszary ^filtracyjne chłoną oczy­
wiście każdą wodę, zatem tak dobrą 
jak i złą. Jeśli rzeka prowadzi przez 
dłuższy czas przemysłowo łub nu­
klearnie skażoną wodę, to z szacun­
kowych obliczeń wynika, iż dolinny 
poziom wód gruntowych o grubości 
mniej więcej 15 m, a szerokości, 
2 km, może ulec skażeniu w prze­
ciągu kilku miesięcy (do roku).

Wbrew rozsądkowi wszystkie mot- 
żliwe ścieki fabryczne i inne wpusz­
czamy w doliny, zatem w system 
obszarów maksymalnej infiltracji, 
odnawiający zasoby wodne podzie­

mia naszego regionu. Nie trzeba sze­
roko uzasadniać, że jakość wód grnn 
towych obszarów dolinnych, szcze­
gólnie zaś obszarów pradolinnych, 
tych obecnie najzasobniejszych przy­
powierzchniowych zbiorników wody 
gruntowej, będzie w głównej mierze 
zależała od jakości wód strug pły­
nących owymi dolinami. One bowie® 
przede wszystkim nasycają pias*1 
i żwiry dolinne.

i Wiedza”.

Rozsądek nakazuje zrobić wszyst­
ko, by nie dopuścić do skażenia 
owych podstawowych poziomów wod 
gruntowych; rozsądek również na­
kazuje, aby przewidzieć takie P°^ 
ziomy wodne, które nawet w przy­
padku poważnego skażenia dolin­
nych wód gruntowych pozostaną 
czyste, zdatne do użytku.

Oczywiście, w grę wchodzą wszyst 
kie te poziomy wodne, które nie ko­
respondują z wodami większych do- 
lin; w grę wchodzą przede wszyst­
kim wody gruntowe rynien małyc“ 
dolin, wysoczyzn, a gdy wody i tycn 
ostatnich uległyby skażeniu — na & 
potrzebny byłby zapewne dłuższy 
okres czasu, liczący kilka lat a na­
wet kilkanaście, pozostałby do dys­
pozycji poziom wodny formacji 
gla brunatnego, jako najpewniejszy’ 
Praktycznie bowiem skażenie teg 
poziomu z uwagi na grubą powłok? 
iłów poznańskich, znakomitego izo­
latora, byłoby tak długotrwałe (se' 
ki i tysiące lat), że właściwie n# 
wchodzi ono w grę.

Zasoby wodne województwa 
znańskiego, dzięki ogólnie korzyst­
nej strukturze geologicznej, są ra' 
czej znaczne. Może to mieć w PrZ^ 
szłości, jeśli z wód podziemia ze* 
chcemy skorzystać, wielkie znaczy 
nie wobec ostrego deficytu w 
dach powierzchniowych.
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nieoczekiwanie i

nślazłem się w 
cie wczesnym
kiem 
ściwie

tamtym 
rankiem

mieś- 
cał- 

wła-
jakby bez udziału

własnej woli. Przed północą 
ocknąłem się z półsnu: za­

pragnąłem widoku ludzi choćby ob­
cych i całkowicie obojętnych. Marzyła 
mi się także butelka zimnego piwa, któ­
rą o tej godzinie można było dostać 
tylko w nocnym lokalu albo na dwor­
cu. Ubrałem się szybko i biegnąc pra­
wie pustymi ulicami stanąłem po kwa­
dransie w wielkiej hali, zalanej zimnym 
światłem jarzeniówek. W dworcowej 
restauracji piwa już nie było. Usiadłem 
przy stoliku sącząc powoli lepką, ró­
żową lemoniadę. Do domu nie chciało 
mi się wracać. Wiedziałem, że i tak nie 
zasnę. Złe myśli nie opuszczały mnie 
ani na chwilę. Od dłuższego już czasu
nie mogłem się wygrzebać z coraz 
liczniejszych farapatów. Z początku 
próbowałem się przeciwstawiać roz­
maitym figlom losu; kłóciłem się i pra- 
wowałem, zajadle dochodząc swoich
racji. Po jakimś jednak czasie odkry­
łem, że wszystkie te racje obracają się 
zawsze przeciwko mnie. Nie były to 
nigdy sprawy wielkie i zapewne nale­
żało udawać, że się niczego nie do­
strzega i robić swoje. Tak przynajmniej 
radziła garstka życzliwych mi ludzi. 
„Milczeć i przytakiwać. Ot, i cała filo­
zofia!". Oczywiście, mieli słuszność. 
Ale cóż z tego kiedy do tej prostej 
prawdy doszedłem po niewczasie. Bo 
ostatecznie komu mogło szkodzić, że 
inspektor Pytlak wyjeżdżając w teren 
dorabia sobie handlem dewocjonalia­
mi? A mnie się to nie podoba i swoje 
zdanie na ten temat wygarnąłem pu­
blicznie. Nie przewidziałem tylko jed­
nego: inspektor Pytlak miał długie rę­
ce, wystarczająco długie, aby mnie po­
zbawić pracy. Zresztą musiało się to 
słać wcześniej czy później, bo jak gło­
siła fama charakter miałem zgryźliwy 
i trudny, a z takim charakterem nie 
można przecież współżyć z ludźmi.

Wlewałem w siebie właśnie ostatni 
fyk tych rozpuszczonych landrynek, 
gdy usłyszałem przez megafon nazwę 

, miasta, w którym przed trzema laty 
osiedliła się Henryka. Pociąg był już 

odjazd zapowiadanopodstawiony
za dwadzieścia minut. Kelner zupełnie 
nieoczekiwanie wyrósł przy moim sto­
liku; zapłaciłem i skierowałem się do 
wyjścia. Byłem zmęczony i znieczulony 
na wszystko, co działo się we mnie i 
wkoło mnie. A potem, już na ulicy, za­
miast przeciąć placyk i wąską uliczką 
ruszyć ku domowi, całkiem bezmyślnie 
zawrópiłem i znalazłem się na peronie. 
Pociąg był pod parą, zawiadowca krą­
żył wokół wagonów, patrząc niecier­
pliwie na zegarek. Zanim wskoczyłem 
na stopnie, sięgnąłem jeszcze ręką do 
kieszeni; tkwił łam ostatni, złożony w 
ósemkę banknot. Akurat, żeby zapłacić 
za bilet.

I oto po kilku godzinach podróży 
byłem na miejscu. Pustą jezdnią toczy­
ła się platforma pełna mleka. Ciężki 
perszeron klaskał leniwie kopytami o 
bruk. Taki sam wóz przejeżdżał co 
dzień pod moimi oknami; był to znak, 
że czas wsiawać do pracy.

Szedłem teraz równolegle do tego 
wozu, nie zwracając uwagi na złowro­
gi zez zaspanego furmana i wcale nie 
myśląc, co mnie przygnało do tego 
miasta. Parząc usta gorącym mlekiem, 
które piłem w barze za ostatnie gro­
sze, zastanawiałem się, co powiem 
Henryce na przywitanie: „Chciałem się 
koniecznie z tobą zobaczyć. Stale my­
ślałem o tobie". Albo: „Ź nikim mnie 
tyle nie łączyło. Przeżyliśmy przecież 
ze sobą..."

Nic innego nie przychodziło mi do 
głowy, pustej teraz i zbolałej.

— Ty, tutaj?! — Nie umiała ukryć 
zdziwienia, które szybko zagadała ja­
kimiś obojętnymi zdaniami. W wąskim 
korytarzyku było mroczno; nie widzia­
łem jej twarzy, a gdy wchodząc do po­
koju chciałem się przywitać zniknęła 
szybko wciąż z twarzą osłoniętą, nie 
mrokiem teraz, lecz jakimś zręcznym 
Przechyleniemr ramienia. „Muszę się 
trochę ogarnąć!"

Ogarniała się, dość długo nie po- 
zwaiając mi jednak na zebranie myśli. 
Zabawiała mnie z drugiego pokoju hi­
storyjkami wciąż idealnie wyprutymi 
z wszelkich treści. Męczyło mnie to, bo 
znałem Henrykę jak samego siebie i 
wiedziałem, że taka rozmowa kosztuje 
1 )ą sporo wysiłku. Kiedy wreszcie była 
gotowa stanęła przede mną i oez żad- 
hego wstępu spytała:

■— Po co przyjechałeś?
Zamiast odpowiedzi zlustrowałem ją 

od stóp do głowy. Koło oczu przybyło 

jej trochę zmarszczek; ukrywała to pod 
grubszą niż przedtem warstwą tuszu. 
Przytrzymałem jej rękę i zmusiłem się 
do uśmiechu.

— Chciałem cię zobaczyć. To prze-
cięż minęły j 
wyczuwalnie 
i powtórzyła 
jechałeś?

— Sam nie

już trzy laia.„ — Ledwo 
oswobodziła swą dłoń 

pytanie: — Po co przy- 

wiem. — Bezwolnie, na
przekór sytuacji wpadłem w ’on bła- 
zeński i beztroski. — Może po to, zęby 
ci się oświadczyć. Znamy się jak łyse 
kobyły. — Zajrzałem jej w oczy ba­
dawczo i bez cienia czułości. — Chciał- 
bym, żebyś mi pomogła. Zawsze mia­
łaś głowę na karku, a ja...

— Nie masz z czego żyć? Straciłeś 
pracę? — Odsunęła aksamitnego pier- 
roła i usiadłszy na kozetce, dotykała 
prawie moich kolan. Pomimo tej bli- 
skości wyczuwałem wyraźnie, że nie 
chce wyjść moim troskom naprzeciw. 
Jej chłodna czujność wyprowadziła 
mnie z równowagi.

— Krótką masz pamięć. Czy zapom­
niałaś już...

— Chcesz mi pewno przypomnieć, 
de ci zawdzięczam. Po to chyba tylko 
przyjechałeś, co?

Pylanie było rzeczowe i bez cienia 
ironii. Może dlatego całkiem bezwied­
nie przytaknąłem.

— Tego chyba nie zaprzeczysz. Ła­
dnie byś wyglądała, gdyby nie jal

Po sekundzie pożałowałem swojej 
szczerości. Popatrzyła na mnie w mil­
czeniu, ale tym spojrzeniem powiedzia­
ła mi właściwie wszystko. Inny na moim 
miejscu wstałby z tej kozetki i pięknie 
by się pożegnał. Ale ja i na to me 
umiałem się zdobyć. I znów jak daw­
niej poczułem, że nie ma sytuacji, w 
której ona nie górowałaby nade mną. 
Nawet wtedy, gdy stając na głowie, wy­
ciągnąłem ją zza kratek; i wtedy ona 
uważała to za coś całkiem oczywistego. 
W końcu sam uwierzyłem, że wszystko 
co dla niej zrobiłem, było tylko obo­
wiązkiem.

— Słuchaj, Henryko! — Nie znosi­
łem tego jej imienia; zawsze z najwyż­
szym trudem przechodziło mi ono przez 

Nie chciałem d sprawićgardło.
przykrości, nie gniewaj się na mnie! 
— Przemawiał teraz przeze mnie strach; 
bałem się, że uzna naszą rozmowę za 
skończoną i każę mi wyjść.

— Nie gniewam się. Za co? — Wzru­
szyła ramionami i zmusiła się do uśmie­
chu, który wydał mi się uśmiechem 
przyjaźni i przebaczenia. Dotknąłem jej 
kolana i choć nastrój nie wydawał mi 
się ku temu sposobny, zdobyłem się 
na gest śmielszy i całkiem jednoznacz­
ny. Byłem prawie pewien, że odsunie 
się teraz. Ale tak się nie stało. Nie bro­
niła ani tych wstępnych pieszczot ani 
w ogóle niczego. Kiedy po chwili pod­
niosła się z kozetki, przywracając do 
porządku swoje lekko tylko rozburzone 
włosy, zdawało się, że między nami 
nic nie zaszło. I rzeczywiście gorącz­
kowo usiłowałem przypomnieć sobie 
na czym zatrzymaliśmy się w tej naszej 
skąpej rozmowie. Wszystko inne, co 
było 
kilka 
nieć, 
mała 
sów,

połem, a skończyło się ledwo 
sekund temu, zdawało się nie ist- 
Spojrzałem na nią spod oka. Trzy- 
między zębami wsuwki do wło- 
cała pochłonięta poprawianiem 

swojej fryzury, która właściwie była 
całkiem bez zarzutu. Chciało mi się 
śmiać — oto co znaczyło mieć kobietę!

Podniosłem z podłogi aksamitnego 
pierrota i bardziej do niego niż do niej 
wymruczałem jakąś krótką, banalną 
sentencję. A potem uznałem, że jednak 
milczenie trzeba przełamać i że znala­
złem się tutaj przecież w całkiem kon­
kretnych celach.

zatrudnieniu absolwen­
tów szkół wyższych nie 
można mówić tylko w 
czasie teraźniejszym. Bo 
określona czasem teraź­
niejszym argumentacja 

nie wystarcza. Trzeba dokonać kon­
frontacji z zaplanowaną przyszło­
ścią. Ale i to wystarczyć nie może!

Dla uzyskania pełnej klarowności 
obrazu powrócić wypada do błędu 
przeszłości. Pamiętamy bowiem do­
skonale. jak to wiadomość o porzu­
ceniu systemu nakazów pracy przy­
jęto z niekłamanym aplauzem. Jako 
słuszhość bezsporną, jako koniecz­
ność po stokroć uzasadnioną. By jed­
nak przysłowiowa równowaga nie 
została zwichnięta, razem z brudną 
wodą wylano dziecko. Grzebiąc na­
kazy; politykę administracyjnego 
przymusu, politykę podporządkowa­
nia spraw jednostki interesowi spo­
łecznemu bez względu 
na cenę, usankcjonowa­
no nie tyle prawo wol­
nego rynku, ile prawo 
niekontrolowanej żywio- 
łowości. Absolwent, jak kot, począł
chadzać własnymi, prywatnymi dro­
gami, wytkniętymi na ogół za spra­
wą znajomości i pleców.

Atoli już po niewielu latach przy­
szło nam zbierać owoce.

Z jednej strony — uczelnie syste­
matycznie zwiększały swoją „pro­
dukcję”, z drugiej zwiększały się 
niekorzystne dla gospodarki dyspro­
porcje. Narodziły się gorsze i lepsze 
miasta, lepsze i gorsze regiony kra­
ju. lepsze i gorsze przemysły. Wolny 
rynek zatrudnienia zaludniał się nie­
proporcjonalnie do żywotnych inte­
resów i potrzeb; obok przesyconych

na przykład Warszawa,miast
Kraków, Trójmiasto — istnieją mia­
sta wołające o kadry — na pzykład 
Wrocław, Łódź. Na dowód chyba nie 
trzeba liczb. Wystarczy rozejrzeć się 
wokół siebie, po własnych podwór­
kach. Prawo wolnego rynku przy­
czyniło się w niemałym stopniu do 
deprecjacji społecznego sensu kształ­
cenia.

I te przyczyny, obok potęgującej 
się dynamiki rozwoju gospodarcze­
go kraju, obok wciąż tak silnie od­
czuwanego deficytu kadr nakazują 
powrót do polityki planowej, do po­
lityki racjonalnego wykorzystywa­
nia kadr z wyższym wykształceniem. 
O tych sprawach mówiło się również 
na XI Plenum KC PZPR. By napra­
wić błąd przeszłości, trzeba w imię

Konstanty Kalinowski

Wystawa
A. Zydronia

w górnej salce popularnego Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki czynna jest obecnie wystawa pasteli 
i rysunków poznańskiego plastyka ANTONIEGO ZY- 
DRONIA. Pokazano na niej szereg rysunków i szkiców 
kilku serii tematycznych: KOSMICZNE PEJZAŻE,

wiące 
skich.

GEOGRAFIA KOBIECA, 
materiał przygotowawczy

Większość wystawionych prac
nianej nieomal i rzadko obecnie stosowanej, a niegdyś po­
pularnej w XIX w. technice pastelu, umożliwiającej uzyska­
nie delikatnej, miękkiej, „aksamitnej” faktury i ła­
godnych przejść plam barwnych, stanowiące dodatkowe 
efekty plastyczne wzbogacające kompozycję. Ciekawy eks­
peryment odświeżenia starej techniki i przystosowania jej 
do współczesnych form wypowiedzi malarskiej zasługuje ze 
wszech miar na pochwałę. Natomiast w przypadkach, gdy 
artysta stosuje łączenie pastelu z innymi technikami gra­
ficznymi z reguły wyniki są mniej zadowalające i zatracona 
zostaje charakterystyczna malarska miękkość pastelu.
Najliczniej reprezentowane są warianty tematu GEOGRA­

FIA KOBIECA będące studiami aktu — motywu nieomal tak

U

— Nie wszystko zapomniałaś, co by­
ło między nami, prawda Henryko? — 
Gest, na który się teraz zdobyłem był 
ciepły i liryczny. Gładząc ją po czole, 
włosach i policzkach wierzyłem, że 
przełamią się wreszcie lody, których 
nie potrafiliśmy stopić w bardziej in­
tymnym zbliżeniu. Ona jednak była 
wciąż obca i zamknięta w sobie. Tak 
jak przed chwilą i tych gestów mi nie 
broniła, ale ta jej niezrozumiała bier­
ność obrażała mnie bardziej niż złość 
i opryskliwość. Do tego jednak nie 
chciałem się sam przed sobą przyznać.

Jerzy Hubert

Czy powrót 
do nakazów?

przyszłości dążyć do wykorzystania 
z pełną odpowiedzialnością każdego 
człowieka z kwalifikacjami.

Ale racjonalna polityka zatrudnie­
nia absolwentów nie może oznaczać 
powrotu do nakazów pracy. To chy­
ba jasne jak dwa razy dwa. Nakazy 
■— przyznajmy to szczerze — abstra­
howały od sytuacji jednostki, od jej 

ABSOLWENT ISTOTA POŻĄDANA

zdolności, predyspozycji czy też sto­
pnia kwalifikacji. Nakazy podpo­
rządkowywały tego typu argumenta­
cję uogólnionemu i zwulgaryzowane­
mu interesowi społecznemu. Ale to 
było krótko po wojnie; inne były w 
tym czasie cele polityki zatrudniania.

Dzisiaj sytuacja wymaga auten­
tycznego zsynchronizowania ogólne­
go interesu społecznego z wymaga­
niami jednostki, które są pośrednio 
również interesem społecznym. Dzi­
siaj nie chodzi tylko o obsadzenie 
etatu, idzie przede wszystkim o ze­
spół gwarancji pozwalających na 
przystosowanie absolwenta do pra­
cy, którego bezspornym wyznaczni­
kiem musi być troska o jego rozwój 
zawodowy i naukowy, o zabezpiecze­
nie mu przyzwoitych warunków do 
życia. To jest — ogólnie ujmując — 
zespół warunków, które muszą być 
uwzględniane przy opracowaniu nie 
tylko zasad polityki zatrudnienia, 
ale i przy formułowaniu konkret­
nych przepisów prawnych. Bo pro­
ces przystosowania się absolwen­
tów, a następnie ich rozwój zawo­
dowy i naukowy, jest prócesem wie­
lu potencjalnych konfliktów, które 
przy wyostrzeniu się przesądzają o 
porażkach i klęskach życiowych. 
W tym sensie interes społeczny zbie­
ga się z interesem jednostki i od­
wrotnie — troska o absolwenta jest 
troską o wielką społeczną sprawę.

RYTMY JESIENNE, stano- 
dla przyszłych prac malar-

wykonana jest w rapom-

starero jak same dzieje malarstwa i eiągle na nowo odkry­
wanego przez kolejne pokolenie twórców. Artysta powraca 
w nich do forrny aktu, którą wypracowali kubiści w po­
czątkach XX wieku, z ostro łamanymi płaszczyznami i róż­
nicowaniem kolorystycznym kształtów' bryły. W niektórych 
przypadkach łączenie mocnej, agresywnej formy przedmiotu 
(tz. aktu) z delikatną malarską plamą barwną pastelu daje 
ciekawe efekty szczególnie w BŁĘKITNYM AKCIE. W in­
nych nawiązuje Zydroń z kolei do futurystycznego dyna­
mizmu przenikających się i nakładających płaszczyzn barw­
nych zbliżonych do kompozycji Marinettiego lub Seyeriniego.

W szkicach GEOGRAFIA KOBIECA forma kubistyczna 
tworzy mocny szkielet ułatwiający rozwiązanie złożonych 
problemów przestrzenno - kolorystycznych. Inne natomiast 
kompozycje, pozbawione tego organizującego elementu, wy­
kazują pewną chwiejność formy, brak koordynacji kolory­
stycznej oraz niezamknięcie kompozycji w ramach formatu, 
szczególnie w cyklach KOSMICZNE PEJZAŻE i RYTMY 
JESIENNE, w których Zydroń odchodzi od indywidualnego 
przetwarzania przedmiotu w kierunku integralnej kompo­
zycji abstrakcyjnej.

Na wystawie pokazano również kilka rysunków, z których 
DŻUNGLE i ZAMARŁA DŻUNGLA wyróżniają się nerwo­
wą, dynamiczną kreską. Jednak i w tych przypadkach nie­
chęć do zamknięcia kompozycji i traktowanie jej jako wy­
cinka bliżej nie zdefiniowanej całości, doprowadza do roz­
bicia kompozycji oraz znacznej autonomizacji kreski pro­
wadzącej do secesyjnej dekoracyjności. Zdecydowanie kon- 
sekwentniejsza w swojej strukturze jest ORCHIDEA, w któ-

uspokojonąrej płaszczyzny czerni i bieli w połączeniu z 
linią tworzą skonstruowaną całość.

Zydroń, korzystając z różnorakich wzorów 
poszukuje wyraźnie własnych, indywidualnych 
wiedzi, niestety, jak dotąd korzysta jedynie z 
minionych epok malarstwa europejskiego.

— A więc tym razem ty jesteś pod 
wozem? — Odsunęła się nagle ze znie­
cierpliwieniem; robiła wrażenie, jakby 
dopiero teraz zauważyła, że ją całuję. 
— Role się więc zmieniły, co? — Za­
śmiała się krótko i odrobinę złośliwie. 
— I jak sobie wyobrażasz moją pomoc? 
— Wstała z kozetki i zakładając nogę 
na nogę usiadła za okrągłym 
na którym stał fikus w glinianej 

Ruchem łym zaznaczyła,ce.
gołowa do rzeczowej rozmowy, 
go ode mnie chcesz?

stołem, 
donicz- 
że jest 
— Cze-

■ \zV’ “ t‘'-<s

Dlatego, jeśli się teraz mówi o kie­
rowaniu do pracy, nie można prze­
ginać sprawy w stronę administra­
cyjnych rozwiązań. Zdawało się 
przecież, że stypendia fundowane 
w idealny sposób rozwiążą ten pro­
blem. Praktyka w’ykazała coś wręcz 
przeciwnego. Od razu przy rozdziale 
stypendiów doszły do głosu uprosz­

czenia biurokratyczne i 
stypendia w podstawo­
wej części straciły swo­
je znaczenie.

Zatem:
się, że trzeba powrócić de

polityki kierowanej z zachowaniem peł­
nej dyscypliny,

► trzeba zwiększyć odpowiedzialność 
za politykę zatrudnienia (właściwe, spe­
cjalnie dla tych zadań powołane uczel­
niane komisje, grupujące szeroki wach­
larz przedstawicieli). Powinna przy tym 
obowiązywać zasada, że bez skierowania 
właściwej komisji nikt nie zostanie przy­
jęty do pracy.

Ale gdy mówimy o dyscyplinie — 
to musi to być dyscyplina dwustron­
na. Trzeba podwoić, sprecyzować i 
określić rygorowe obowiązki praco­
dawcy względem absolwenta. I to 
nie w sposób płynny, enigmatyczny. 
Chyba nie może być takich sformu­
łowań, jak „powinien zagwaranto­
wać mieszkanie w pierwszej kolej­
ności”. Oznacza to bowiem bardzo 
wiele. Jeden pracodawca odda do 
dyspozycji absolwenta pałac, a dru­
gi kurnik. Jeden w ciągu tygodnia 
— drugi w ciągu pięciu lat. Zakłady 
pracy posiadają obecnie możliwości 
i orientację dla sprecyzowania tych 
gwarancji. Jeżeli tego nie zabezpie­
czą nowe przepisy, jeśli nie określi 
się rygorystycznej egzekucji tych 
przepisów, to wówczas sens kiero­
wania do pracy osiągnie wyłącznie 
cel administracyjny. Nie osągnie celu 
społecznego.

formalnych, 
form wypo- 
doświadczeń

— Zawsze wierzyłem, że kto jak kto, 
ale ty... Przecież kiedyś.„

W milczeniu pokiwała głową; urwa­
łem w pół zdania, oczekując, że teraz 
wreszcie padną słowa, na które tak 
długo czekałem.

— Nienawidzę cię. Zawsze cię nie­
nawidziłam. Właśnie dlatego, że byłeś 
wtedy górą. Czy to rozumiesz? — Pa­
trzyła mi w oczy, nie mrużąc ani na 
mgnienie powiek. To jej zimne, nieru­
chome spojrzenie czułem na sobie dłu­
go jeszcze, gdy idąc bez celu przed 
siebie, nie myślałem o niczym.
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— Powstaniu
Styczniowemu

W
śród krajów europejskich — które nie 
tylko ze względów emocjonalnych, lecz 
przede wszystkim politycznych intereso­
wały się losami Powstania Styczniowe­
go, wysuwa się na czołowe miejsce — 
obok Włoch i Francji — Szwajcaria. Kraj 

ten od wieków utrzymywał przyjacielskie stosunki 
z Polską, a w XIX stuleciu wielokrotnie służył jako 
azyl dla politycznych polskich uchodźców po Powsta­
niu Listopadowym i po Rewolucji 1848 roku. Ci to 
właśnie emigranci (m. in. Sobański, Orpiszewski, Plater, 
Patek, Kłos, Grużewski, Stryjeński), którzy wyrobili 
sobie zaszczytne miejsce w społeczeństwie szwajcar­
skim, byli z kolei ostoją i oparciem dla późniejszych 
polskich uchodźców i dla różnych propolskich akcji, 
podejmowanych przez Szwajcarów. Z drugiej strony 
niemała liczba obywateli szwajcarskich, przebywa­
jących przeważnie w celach zarobkowych w Polsce, 
wpływała przez bezpośrednie lub pisemne relacje na 
narastanie wśród ludności Szwajcarii pozytywnej 
opinii o Polakach. Nic też dziwnego, że naród szwaj­
carski w czasie Powstania Styczniowego gorąco ma­
nifestował swój podziw dla bohaterskiej postawy re­
wolucjonistów dalekiej Polski i wspierał materialnie 
i moralnie akcję powstańczą.

Stanowisko rządu szwa] carskiego
GF równą sympatią odnosił się do sprawy powsta- 

nia federalny rząd szwajcarski. Skrępowany jed­
nak obowiązującą go od roku 1815 zasadą „wieczystej 
neutralności” musiał liczyć się z opinią państw euro­
pejskich i wymogami bezpieczeństwa własnego kra­
ju. Toteż kiedy Francja i Anglia zdecydowały się 
w czasie powstania interweniować na rzecz Polski 
w Petersburgu, Szwajcaria poszła za przykładem 
neutralnej Be'gii i postanowiła oficjalnie nie przyłą­
czać się ani do tej, ani do żadnej innej oficjalnej ak-. 
cji na rzecz Polski.

Znając to oficjalne^stanowisko rządu Szwajcarii, 
tym wyżej należy oceniać długotrwałe i bard?'o kło­
potliwe negocjacje szwajcarskich czynników rządo­
wych, podjęte w celu uwolnienia z więzienia austriac­
kiego Mariana Langiewicza, dyktatora powstania. 
Fakt niezmordowanych starań podjętych na rzecz 
listu jednego powstańca nabiera właściwego znacze­
nia w świetle listu gminy Kilchberg koło Zurychu — 
która podobnie jak gmina Grenchen nadała Langie­
wiczowi praw’O obywatelstwa — do Rady Związku. 
Czytamy w tym piśmie pod datą 16. VIII. 1863 roku:

„Główną przyczyną naszego wyboru jest chęć oka­
zania wespół z całą Szwajcarią naszej gorącej sym­
patii dla sprawy Polski; czcimy w tym dzielnym do­
wódcy powstańców patriotyzm całego narodu”.

A naród szwajcarski...
T) ząd szwajcarski w niczym też nie krępował lud- 

ności swego kraju w jej akcjach pomocy po­
wstaniu. Toteż już w lutym 1363 roku organizuje się 
w Zurychu pierwszy szwajcarsko-polski komitet po­
mocy ochotnikom i emigrantom polskim. Jego funk­
cje przejmuje następnie „Prowizoryczny Komitet Po­
mocy Polakom”, ukonstytuowany 11 czerwca 1863 r.

z inicjatywy ^Władysława Platera. W wielu innych 
miastach szwajcarskich powstają 22 pokrewnie komi­
tety. Ich praca została niebawem skoordynowana przez 
utworzenie 22 marca 1863 r. Centralnego Komitetu 
z siedzibą w Zurychu. Przewodniczącym tego komi­
tetu został prof. dr H. FI. Voegeli, a aktuariuszem •—• 
znany pisarz i zarazem pierwszy sekretarz kantonu 
zurychskiego Gotfryd Keller. Komitet zakreślił sobie 
bogaty program pracy: dostarczanie paszportów, do­
wodów bsobistych i pieniędzy ochotnikom spieszą­
cym do Krakowa dla wzięcia udziału w powstaniu; 
organizowanie imprez celem uzyskania funduszów; 
zakup i transport broni dla powstańców; wysyłkę 
bielizny, pieniędzy, odzieży i środków opatrunkowych 
dla szpitali krakowskich; opłacanie kosztów leczenia 
rannych uchodźców7, udzielanie zapomóg wdowom 
i sierotom po poległych powstańcach; pokrywanie 
kosztów ksz;ałcenia uchodźców w różnych praktycz­
nych zawodach. Chociaż Szwajcaria nie wysyła do 
Polski ochotników — Szwajcarów, znane są nazwń 
ska obywateli tego kraju, którzy brali udział w po­
wstaniu. Wymienić tu należy przede wszystkim pod- 
pułkownika Franza Erlacha, który walczył pod Lu­
blinem i na Podlasiu, a po powrocie do Szwajcarii 
złożył swym władzom sprawozdanie z przebiegu po­
wstania oraz w7ydał broszury pt. „Prowadzenie woj­
ny przez Polaków w r. 1863” i „Wojny wolnościowe 
małych narodów przeciw wielkim armiom”.

Zasłużeni dla powstania
T ako niemały sukces komitetów pomocy Polakom 
" należy podnieść fakt, że zdołały one porwać do 

wielkiej akcji na rzecz uciemiężonego narodu pol­
skiego wszystkie partie polityczne. Podejmują ją ta­
kie organizacje polityczne, jak: „Heloetia”, „Griitli” 
i „Zofingia”, włączają się do niej redaktorzy różnych 
gazet, jak: „La Natione Suisse”, „St. Galler Zeitung”, 
„Landbote”, „Neue Zurcher Zeitung”. Pisarz P. Fe- 
derson wygłasza w Bazylei trzy prelekcje pt. „Pol­
ska, jej rozbiory i jej walka o niepodległość”. Wy­
kłady te ukazują się drukiem pt. „Upadek Polski i jej 
walki o zmartwychwstanie”. Prof. Karl Keller pisze 
na koncert stowarzyszenia śpiewaczego „Harmowa” 
„Pieśń o Polsce”. Nadanie Langiewiczowi obywatel­
stwa szwajcarskiego uświetnił „Dziennik dla miasta 
i wsi” -wierszem „Gruss Gott, du Burger Langiewicz”1.

Największą jednak rolę w akcji pomocy Polsce ode­
grał wybitny pisarz Gotfryd Keller (1819—1890) a do­
wód tego dał między innymi w kilku pieśniach o Pol­
sce (Polenlieder) i w różnych epizodach, umieszczo­
nych w utworach epickich. W okresie Powstania 
Styczniowego był on właściwym kierownikiem akcji 
pomocy Polakom. W jego gabinecie odbywały się 
prawie codziennie narady zarządu, on też redagował 
odezwy do ludności Szwajcarii, sporządzał protokoły 
z zebrań, załatwiał korespondencję krajową i zagra­
niczną, badał sprawy petentów, ubiegających się 
o pomoc finansową komitetu lub o paszporty, załatwiał 
wysyłki broni, lekarstw i odzieży do Polski.

wmiiniimiiiiiiiiiiinmiiiłmimnimiimniiiiimiuimminniiiiiimno^^
Eugeniusz Paukszfa s

Nad przeszłością

z książką na

Trzeźwo oceniając sytuację polityczną Europy, 
Keller łączył mądrze swą sympatię dla Polski 
z względami szwajcarskiej racji stanu. Urząd sekre­
tarza Centralnego Komitetu sprawował nawet wów­
czas, .gdy powstanie zaczęło wygasać, gdyż wtedy 
otworzyło się dla szwajarskich komitetów nowe pole 
działania: opieka nad coraz liczniej napływającymi 
powstańcami, wśród których byli między innymi 
przywódcy J. Hauke-Bosak, E. Różycki, A. Kurowski, 
M. Langiewicz, A. Giller, Komitet Centralny rozwią­
zał się dopiero 15 grudnia 1865 roku.

Szwajcarzy nie zapomnieli akcji na rzecz Powsta­
nia Styczniowego. Staraniem Związku Przyjaciół Mu­
zeum Polskiego -w Raperswil 18 listopada 1962 roku 
otwarto w zamku raperswilskim wystawę pod na­
zwą: „Powstanie polskie w r. 1863”.

dorobku wydawniczym o- 
statnich tygodni wyraźnie 
można wydzielić dwa nur­
ty. Pierwszy, to spływ 

E prawdziwy dziel podstawowych, 
zasadniczych dla każdego poważ- 

§ niej pomyślanego księgozbioru. 
g Ukazał się wszakże I tom Wiel- 
= kiej Encyklopedii Powszechnej 
E zapowiadany jest lada dzień 1 ze- 
~ szyt Atlasu Świata. A jednocześ- 
E nie „Książka i Wiedza” nader 
E starannie, z maestrią edytorską 
E wypuściła w świat I tom „Historii 
E Powszechnej”, przekład dzieła 
E Akademii Nauk ZSRR. Po ośmiu 
E latach od wydania pierwszego 
E tomu, uzyskaliśmy też w tymże 
E wydawnictwie II tom „Historii 
E nowożytnej” (dzieło zbiorowe, 
E przekład z rosyjskiego), obejmują 
= cy lata 1789—1870. (Na marginesie 

chciałbym tutaj rzucić pytanie, 
ci kiedy to wreszcie ukażą się dal- 
g sze tomy naszej PAŃ-owskiej 
~ „Historii Polski”?). PWM i LSW 
E niestrudzenie kon 
S tynuują druk.
g „Dzieł wszyst- 
E kich” Oskara Kol 
— berga. Ukazały 
E się obecnie tom 4
E (Kujawy, cz. 2) i tom 5 (Krakow- 
E skie, cz. 1). We wspaniałej PWN- 
E owskiej edycji otrzymaliśmy ko- 
= lejny tom monumentalnych 
E „Pomników dziejowych Polski”, 
E mianowicie „Św. Wojciecha bi- 
~ skupa i męczennika żywot pierw- 
E szy” w oprać. Jadwigi Karwasiń- 
E sklej. W naszym przeglądzie, 
E rzecz jasna, mogę tylko odnoto- 
= wać te niewątpliwe sukcesy edy- 
E torskie, dla potrzeb bibliograficz- 
E nych i dla informacji czytelni- 
E ków, kompletujących księgozbio- 
E ry, czym zresztą wychodzę naprze 
E ciw docierającym do mnie w for- 
E mie listownej życzeniom. Skoro 
E zaś głównie o historii dotąd tu 
E mowa, pragnę zwrócić możliwie 
E szeroko uwagę na wydanie przez 
E PWN kapitalnej pracy Marca 
E Blocha „Pochwała historii czyli 
E o zawodzie historyka” (przekład 
E z franc. Wandy Jedlickiej, wstęp 
E Witolda Kuli), uroczego choć nie- 
E dokończonego (kula gestapowska 
E ucięła ten pracowity żywot) stu- 
E dium o sensie i funkcji historii, 
E podanego w sposób przystępny 
E i bardzo frapujący zarazem, choć 
E nie bez tez budzących sprzeciwy. 
E Zwłaszcza studiującej młodzieży 
E serdecznie zalecałbym tę książkę. 
E Drugim nurtem, który się wy- 
E raźnie wydziela w ostatniej pro- 
E dukcji książkowej, to wszelkiego 
E rodzaju biografie, monografie, 
E vie romancee czy zgoła studia 
E nad życiem i dziełem wybitnych 
E jednostek. Pasjonującą lekturą 
E jest wydana przez MON opowieść 
E Harolda Lamba „Hannibal”, pró- 
E ba literackiego odtworzenia na 
E podstawie nielicznych szczątko- 
E wych świadectw i legend syiwet- 
E ki bodaj najgenialniejszego wo- 
E dza wszystkich czasów, bohatera 
E H wojny punickiej, Hannibala.

Świat ukazany przez Lamba, jest § 
plastyczny, narracja wartka, su- E 
gestie — przekonywające. E

A oto inna książka, o „bohate- § 
rze” niewspółmiernie nam bliż- § 
szym, mianowicie biografia Ro- E 
gera Manvella i Heinricha Fraen- § 
kia „Goebbels” (nakład „Czytel- = 
nika”, przekład Adama Kaski). E 
Wstrząsająca jest ta pozornie bez- § 
namiętna biografia, oparta o do- § 
kument, ukazująca niedoszłego § 
pisarza, hitlerowskiego mistrza £ 
kłamstwa, ukazująca w dodatku § 
nie tylko przez historię życia jed- E 
nostki, ale poprzez cały system § 
powstawania i rozwoju zbrodni- § 
czego ustroju. §

Od makabry warto przenieść E 
się w świat inny, piękny i sub- § 
teiny, w dziedzinę muzyki. Pol- § 
skie WTyd. Muzyczne w swojej, E 
z pietyzmem wydawanej „Biblio- 5 
tece Chopinowskiej” wydało głoś- § 
ną przed wojną monografię, pi- = 
saną w typie vie romancee, mia- =

nowicie tom I S
„Chopina” Ferdy |
nada Hoesicka. =
Tom. ten obej- ~
muje- lata 1810— =
1831, ukazywane S

przez jednego z najbardziej za- E
palonych naszych chopinologów S 
tak ze znawstwem, jak i ze szcze- = 
gólnym umiłowaniem. Jednocześ- = 
nie PIW w swojej serii .„Ludzie = 
żywi” ogłosił „Mozarta” Karola = 
Stromengera, uroczy portret li- = 
teracki wspaniałego muzyka, o- = 
party o autentyczne materiały | 
źródłowe. Zwłaszcza cenne są Ę 
partie tekstu, ukazujące powsta- E 
wanie poszczególnych sławnych E 
kompozycji. E

W serii „Iskier” „Człowiek po- x 
znaje świat” otrzymaliśmy pra- ę 
cę Endre Sós „Ten, co ujarzmił E 
pioruny”, przekład węgierskiej E 
biografii Franklina, polityka i fi- E 
zyka, odkrywcy piorunochronu, = 
wynalazcy również w innych dzie E 
dżinach nauki. Tekst pisany jest jj 
żywo, główną jego wartość sta- = 
nowi umiejętność odtworzenia £ 
dynamiki życia jednego z najak- e 
tywniejszych ludzi nowoczesnego E 
świata. =

Miłą satysfakcję sprawia nam E 
Wydawnictwo Łódzkie opubliko- = 
waniem „Odmian miłości” Jad- = 
wigi Dackiewicz, zbioru opowie- s 
ści o kobietach Alfreda de Mus- = 
set, uroczego poety-romantyka, = 
traktującego i swoje życie rów- = 
nież w kanonach romantycznej = 
jakby przygody. Wydawnictwo = 
Literackie z kolei przyswoiło nam = 
trudem Wiktora Woroszylskiego = 
kapitalny tom Włodzimierza Ma- = 
jakowskiego „Listów do Liii = 
Brik”, kobiety, która, jak sama = 
stwierdza, przeżyła szereg lat = 
„terytorialnie i duchowo” wraz = 
z ukochanym. Te listy, najczyst- = 
sza częstokroć liryka, ukazują = 
złożoność i urodę osobowości Ma- 5 
jakowskiego pełniej, niż potężne = 
tomy biografii. |

24 go<£«iny w porcie
W przedostatnim numerze Polityki opubliko­

wano reportaż o trudnej pracy kolejarzy. W naj­
świeższym zaś wydaniu tego tygodnika Janusz 
Roiicki w reportażu pi. Tysiąc keni zdycha opisuje 
swoje wrażenia znad skutego lodami Bałtyku. Au­
tor poświęca dużo miejsca trudom zimowej pracy 
ludzi morza w Zalewie Szczecińskim. Zaczyna od 
wrażeń z lotu ptaka-

„Z góry wygląda to jak autostrada, tyle że źle 
wytrasowana. Wreszcie Świnoujście, potem reda 
i morze, które jest nim tylko przy brzegu. Jesz­
cze dalej lody, ponad 50 km w głąb. Lód i mróz 
rządzą dziś Bałtykiem, utrudniają żeglugę, unie- 
ruchomiając statki W portach. Ciężko”.

A oto obrazek oglądany przez autora z bliska: 
„Jest siódma rano. Załogi holowników zaczynają 

swą 24-godzinną wachtę. Ludzie ledwo co przyszli, 
a już trzeba holować, przycumowywać i łamać lód. 
(...) Gdyby nie sterczące kikuty dźwigów, me po­
znałbyś gdzie -nabrzeże, a gdzie lód (...) Lód musi 
być zgruchotany. Musi? Właśnie szyper da! całą 
naprzód, a „Romek” stanął. — „Psiawfać, dodać 
pary!” — wrzeszczy do mechanika* przez tubę. — 
„Kiedy nie da się więcej” —r odkrzykują z dołu. 
Cofamy się siłą naszych 300 koni. I znowu pełną 
do przodu. Tył — przód, tył — przód. Puściło. 
Wkoło taki łomot, jakby ktoś puszczał młyńskie 
kola po kocich łbach-’.

Tak wygląda tegorocznej zimy codzienna praca 
v/ naszych portach.

3-aL rneSeśi?

Zastanawia się nad tym na łamach Przeglądu 
Kulturalnego Jadwiga Blond w artykule pt. O

nieletnich inaczej. Przedmiotem rozważań au­
torki są nieletni, popełniający czyny zabronione 
przez ustawę pod groźbą kary, sposób rozpatry­
wania spraw tych nieletnich oraz środki, które 
należy stosować, aby zahamować proces wyko­
lejania się nieletniego. Autorka między innymi 
pisze:

„Sędzia mógł przy rozpoznawaniu sprawy po raz 
pierwszy i drugi (mowa o przypadku, w którym 
nieletni w wieku lat 12 popełniał najpierw lekkie 
wykroczenia — dop. Lektora) zwrócić uwagę na (...) 
fakty i okoliczności sytuacji chłopca niezależnie 
od umorzenia sprawy, czy też orzeczenia dozoru 
odpowiedzialnego rodziców — skierować ich wraz 
z chłopcem do Poradni Społeczno-Wychowawczej, 
która w porozumieniu ze szkołą mogłaby okazać 
właściwą pomoc”...

A więc najważniejszą sprawą przy rozważa­
niach na temat usprawnienia działalności i pod­
niesienia skuteczności w dziedzinie zapobiega­
nia i hamowania demoralizacji dzieci i młodzieży 
jest zagadnienie, j/a k powinny być tego typu 
sprawy rozpatrywane, a nie k i o powinien zaj­
mować się ich rozpatrywaniem.

Jesicie o „Siedmiu polskich 
grzechach głóvnycSi“

Autor lej głośnej książki — Zbigniew Załuski 
przesiał do Nowej Kultury artykuł pt. Istoła sporu 
i liczne momenty uboczne, wyjaśniający jego sta­
nowisko wobec ważniejszych problemów podnie­
sionych na łamach Polityki przez Kazimierza Koź- 
niewskiego w polemice z książką Z. Załuskiego. 
Autor liście do redakcji Nowej Kultury wyjaś­
nia, że w Polityce chciano jego artykuł skrócić, 
co — jego zdaniem — zmieniałoby sens arty­
kułu. Nie woając się tutaj w streszczenie arty­
kułu Koźniewskiego, ani leż w omawianie wszyst­
kich argumentów Załuskiego, zatrzymajmy jię

chwilę nad fragmentem artykułu Z. Załuskiego. 
Pisze on:

„Ocena mojej książki jest oczywiście rzeczą każ­
dego czytelnika, jednakże zarzuty Kazimierza Koź­
niewskiego dotyczą bezpośrednio mojej postawy 
politycznej i moich intencji, co już nie pozwala 
mi milczeć. (...) Rzecz w tym, że moja książka 
oprócz twierdzeń, z którymi Koźniewski się nie 
zgadza, zawiera również kilkadziesiąt argumen­
tów przemawiających za moimi tezami, bądź wy­
mierzonych przeciw tezom antagonistów (...) W 
Siedmiu polskich grzechach głównych starałem się 
przedstawić, jak to było naprawdę z rozlicznymi 
domniemanymi polskimi szaleństwami patriotycz­
nymi (...) Dużo uwagi — i miejsca w książce — po­
święciłem polskiej polityce pronapoleońskiej, pow­
staniom, sensowi i symbolice kampanii wrześnio­
wej itd. Dowodziłem' nie tylko, że szarże na czoł­
gi we wrześniu nie są „desperacją ale i głupotą. 
Zwyczajną głupotą”, jak pisał Koźniewski (co mu 
w książce wytykam), ale że ich po prostu nie by­
ło”. '

Książka Zbigniewa Załuskiego, to prawda, za­
wiera wiele oryginalnych poglądów autora. Ale 
też w ciągu ostalnich kilku lał żadna książka nie 
wywołała tyle sporów i polemik, jak właśnie ta. 
I żadna nie nabrała takiego rozgłosu.

SSaŚIepsze iś sny

Pisze o nich — z okazji szóstego z kolei Festiwa­
lu Festiwali Filmowych w Warszawie — na łamach 
Życia Literackiego znany krytyk filmowy Ale­
ksander jackievncz. Wśród filmów krajów socja­
listycznych wymienia Jackiewicz radzieckie: 
„Dziesięć dni jednego roku" Romma i „Dziecko 
wojny" Tarkowskiego. Angielską „nową falę" 
reprezentuje „Smak miodu" Rśchardsona. Ale 
najwybitniejsze filmy krajów zachodnich poka­

zali Francuzi i Włosi. Należą tu francuskie „Smu­
tek serca" Reichenbacha i „Przeżyć swe życie 
Godarda oraz włoskie: „Zaćmienie" Antonio- 
niego, „Kronika rodzinna" Zurliniego, „Włóczy­
kij" Pasoliniego, „Rozwód po włosku" Germiego 
i „Przygoda" Antonioniego. Wielką niespodzian­
kę sprawiły Grecja (filmem „Elektra" Kakoyan- 
nisa) i Brazylia (filmem „Ślubowanie" Duarte'a)- 
Zdaniem Jackiewicza ten ostatni nagrodzony naj­
wyższą nagrodą festiwalu w Cannes otrzymaj 
„może najwyższą nagrodę "wszystkich festiwali .

tytułowania
Trafny i dowcipny felieton na temat, jak się 

do kogo zwracać pt. Ważny między ważnymi 
napisał Klakson w Życiu Gospodarczym. Autor 
zauważa, że istnieje kilka sposobów zwracania 
się, do różnych osób. Wszystko zależy od 
stanowiska, okoliczności sprawy, pozycji służbo­
wej zwracającego się itp., iip.

„Występuje: „Towarzyszu”, „Obywatelu”, 
dic” — z tytułem lub czasem tez, „Wy”, „Tj > 
„Kolego” itp. (...) Nie ma systemu (tytularnego " 
dep. Lek.) uniwersalnego. W każdej instytucji 
pionie z osobna egzystuje własha hierarchia ty.«‘ 
łf w. W min-sterstwie minister dla urzędnika jf^ 
„towarzyszem”, urzędnik dla ministra „kolega > 
woźny dla urzędnika „panem”, petent dla wyz‘ 
szc^o urzędnika też „panem” ale dla niższego „oby 
watelem” (...) jeśli powiesz do słuchawki: 
ten stary byk Franio” — sekretarka połączy cl? 
mówiąc z naciskiem: „Pan prezes będzie rozma­
wiać”, ale do jplacówki naukowej trzeba dzwomc 
nigdy nie pytając o Staśka, lecz zawsze o ,.Pana 
magistra”, chociaż zapytanie w Ministerstwie o Pa 
na magistra poczytane będzie za kpinę i spotka 
się z repliką, że tu nie apteka (...) Nie każdy P° 
winien mówić „towarzyszu”, do osób które „towaru 
szami” są dla niektórych, a dla innych „panami 
dyrektorami”. Poczytywane to będzie za brak de 
likatności i próbę spoufalania się”.

Oczywiście, rady Klaksona należy przyjmO" 
wać z lekkim przymrużeniem oka, chociaż aU ® 
zawarł w nich sporo dość irafnych sposirzezen'

LEKTOR


